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Z Dodatkiem tygodniowym i  codziennym urzędowym Dziennikiem , kosztuje w  prenumeracie: B e z  p o c z t y :  kwartalnie 4 zlr. 15 kr., m iesięcznie 1 zlr. 25 kr. 

Z p o c z t a :  kwartalnie 4 zlr. 40 kr., m iesięcznie 1 zlr. 40 kr. — Insercya od w iersza w  półkolumnie (drukiem garmont) po raz pierwszy 4 kr.
następnie po 2 kr. m. k

W> IŁ  Ta E  €3 JL Ą  © .
Monarchya Aus tryacka,  —  Anglia. —  Francya ,  —  Włochy .  — 

Niemce.  —  Prusy .

M o n a r c h y a  A u s t r y a c k a .
§ p r a w y  k r a j o w e .

L w ó w . dnia 2, sierpnia.  W  Głogowie,  Rzeszowsk im obwo­
dzie wybuchną ł  ogień dnia l i .  l ipca o pół do pierwszej  z rana w do- 
ine mieszkańca Rcphuhn.  Komendan t  s t a c y i , żandarm Buczyńsk i ,  
Zandarmowic Manda ,  Onyszko i Gromal la udali  się czcmprędzej  na 
miejsce n iebezp ieczeństwa ,  atoli dla b raku rekwizytów'  do gaszen ia ,  
n iepodobna było szerzeniu się ognia zapohiedz , j akoż 12 domów i 
10 s todół  s ts ło  się pastwą płomieni.  Wymienieni  żnndarmowie oka­
zali w czasie pożaru wielką czynność i sp r ęż y s t o ść ;  żandarmowi 
Manda powiodło się Izrael i tę  Mojżesza Szufr in  wra z  z familią, a Bu­
czy liskiem u Izraeli tę I zaka  Rephuhn,  tudzież  żydówkę  Rifkę Her a  z 
niebezpieczeństwem własnego życia z pośród płomieni ura tować.

W  dziesięć dni potem nadarzyła  się tym samym żandarmom po­
wtórnie  sposobność do uratowania życia kilku ludziom i odznaczenia 
s ię ;  bo dnia 21.  l ipca wybuchnął  o pierwszej  godzinie popóinocy 
znowu ogień w Głogowie,  a to w domu Salomona Kinzi ing.  P rzy -  
bvłvin jaknajspieszniej  w pomoc ż a nd ar m om :  Manda, Gromalla i Ony­
szko udało się rozwinięciem jaknajwiększe j  czynności  p rzy t łumić po­
żar .  Oprócz, tego pierwszy z nich u ra tował  Salomona Kinzi ing wraz 
z żoną i dziećmi,  a dwaj d rudzy Ka ta rzynę  T ur e k  wraz z dziećmi z 
niebezpieczeństwem własnego życia z pośród płomieni.  •— Dotychczas 
niemożna było wyśledzić p rzyczyny  obu tych pożarów' .

D o t k n i ę c i  nieszczęściem spowodowani  są wynu rzy ć  publicznie 
wymienionym żandarmom za ich poświęcenie się najezulszo podzię­
kowanie.

L w ó w  * 30.  lipca. W sku tku  pozwolenia Wysok iego  c. k. 
Namies tnic twa krajowego z dnia 14. marca r. b. do I. 1GG odbyła 
sie w S tan is ł awowie na dniu 11. i 12. czerwca r, b. wystawa zwie ­
rz ą t  domowych i narzędzi  rolniczych.  Wyznaczeni  przez komitet  T o ­
warzystwa gospodarskiego  galic.  do tej czynności  kom isa rze :  i 'P .  
Walc ryan Krzcezunowieź i F ranc iszek  Cywiński ,  przybywszy do r z e ­
czonego miasta zaprosil i  p rzedewszys tk iem P. Konstantego S tojow-  
skiego , aby nieobecnego dla s łabości ,  komisarza  wystawy p. Anto­
niego Mysłowskiego zastąpi ł ,  poczem pomnożyli  g rono swoje p rzy­
braniem na członków PP.  Józefa Hr ,  Go lc jowsk iego , Antoniego Ro-  
maszkana,  Stefana Raczyńskiego , Antoniego lir. Golejowskiego,  Hie­
ronima Kunaszowsk iego i Maryana Dylewskiego,  a wybrawszy  j e dn o ­
głośnie na swego p rezesa  P. Wale ryana  Krzeczunowicza , przystąpi l i  
do ocenienia zale t  przedmiotów wystawy :

P rzyprow adz on o  na nią:
Bi/tl!a rogatego z obory PP .  Antoniego lir. Golejowskiego 4 

buha je;  Kornela Krzeczunowicza 2 buhaje,  2 krów,  1 j a łówkę  ; W ł a ­
dysława hr, Dzicduszyck iego 3 j a łówek  ; Zygmunta  Chojeckiego 1 
h u b . ,  2 j a t . ; Mikołaja Marykuta 1 buli . ;  Romualda Joungi  1 bul i . ;  
ks iędza Felsz tyńskiego 1 hub.  ; księdza p rzeora  Karmel i tów z Bou- 
Szowca 1 buli . ;  z okolicy bliskiej 3 buh . ,  2 k r ó w ;  właściciele z 
miasta Stani s ławowa f> k r ó w ,  3 j a łówek .  —  Razem 14 bul i a j i , 14 
k r ó w ,  9 j a łówek.  — Ogółem 32  sz tuk.

Owiec: z owczarni  Boliorocl czańskiej  pana Rudolfa hr.  Stad io -  
na 9 t r y k ó w ,  4 m a t e k ,  2  j agn ią t ;  z owczarn i  Bouszowieckie j  pana 
Wale ryana  Krzeczunowicza  2 t r y k . ,  6 matek.  —  Razem 11 t r y k ó w ,  
10 matek,  2 jagniąt .  —  Ogółem 23 sztuk.

Konie do celów gospodarskich: Ze stajen PP.  Lewa ndow-  
szkiego z Tyśmicniczau 1 og ie r ;  Benjamina Wies ia 1 og ie r ;  z bli­
skiej okolicy ki lka dorodnych klaczy.  —• Razem 2 ogierów,  kilka do­
rodnych  klaczy.

N arzędzi gospodarskich: z wyrobów miejscowych;  od PP.  
Konstantego S to jo w s k i r g o : młóearnię przenośuą  na wzór  angielskiej ,  
s i eczkarnię do buraków,  r zepy i tp.  własnego u tw o r u ,  p ług popr a ­
wny własnego pom ys łu ;  Krzeczunowicz  Wale ryan  b ronę z zębami 
wskosnemi d 0 podwójnego uży t ku  własnego u tworu  ; Krzeczunowicza 
W a le ry a n a  rad ło  z zębami k rzywemi  do pezu ; Mataczyńskiego pług 
parokonny  ; z za rządu  dóbr  T łum ac za  siewnik belgijski  , g-racg do 
kukurudzy ,  młócarnię r ęczną do kukurudzy .

Uznane p rzez sędziów za celujące sz tuki  zakupi ła  komisya w 
celu wylosowania t a ko wyc h ,  a t o :
1 buhaja r a sy  Bessa rabskiej  od p. Antoniego lir. Gole-

jow'skiego z a .................................................................  2 0 0  zlr.  m. k,
1 k rowę  z cielęciem rasy  podolskiej  poprawnej  S t y ­

ry j ską  (Mi irztbaler)  od p. Kornela Krzeczuno-  
wicza z a .................................................................................75 zlr.  m. k.

1 buhaja, r a sy  miejscowej  od włościanina Mikołaja
Morykufa za . . . . . . . . . . .  CO zlr.  m. k,

2 t ryki  merynosy e lektoralne  po 75 zl r .  cd r ządcy
dóbr Bol iorodczańskieh z a .................................................150 złr.  id, k,

1 ogierka r a sy  huculskiej  od J.  Benjamina Wies ia za i 2 0  zl r .  m, k.

Razem za . . . G05 zlr.  m. k.
Medale zaś  ot r zymal i  P P .  Antoni hr.  Golejowski  za buhaja,

J.  Exeel.  Rudolf  lir. Stadion za baranka,  Konstan ty  Sto jowski  za s ie­
czkarn ie ,  Waleryan  Krzeczunowicz tak za chów bydła i owiec ,  j a -  
koteż  za gor l iwość w p rzyprowadzeniu tej wystawy  do skutku , nie­
mniej za poprawną  b ronę własnego pomysłu.  ■—  Ze sp rzedaży 375 
losów po 2 z l r ,  ni. k. zebrano  750  zlr.

Z tego na kupno bydła  do wylosowania
przeznaczonego  w y d a n o ...................................... GOS zl r ,  )  ,
Koszta w y s t a w y .............................................................50 zl r .  )  ?' \»

P o z o s t a ł o ś ć .........................................95 zlr.
o t r zymał  komi tet  dla funduszu wys taw bydła.

Komi te t  e. k. To warzys twa  gospodarskiego  gal icyjskiego poda­
jąc powyższe sprawozdanie do powszechnej  wiadomości ,  z p rzy jemno­
ścią dopełnia miłego obowiązku z łożyć dziękczenne oświadczenie 
tak szanownym Władzom miejscowym za uprze jme ułatwienie i 
wspieranie komisarży  w zabipgach ich oko ło  tej wystawy,  j ako też  , 
s amymże komisarzom za gor l iwe i pilne zajęcie się jej u rzą dzen ie m,  
nareszcie całemu Szanownemu Obywatel s twu  tamte jszemu za gor l iwe 
popieranie usi łowań kemisyi  To w arz ys t wa  , przez  przyczyn ienie się 
do zebrania funduszu i przybycie  na wystawę.

Z komitetu c. k. T o w arz y s t wa  gosp.  galic.

L w ó w , 31.  lipca. Cz te rnas ta  lista sk ładek  ua Zak ład  nau­
kowy gospodarski  po dzień 31.  l ipca 1852  r.  z e b r an y ch :

I. W  kancclaryi Tow arzystw u gospodarskiego galicyjskie­
go. —  A )  Na gospodars two  wzor ow e:  Pan Franc iszek  Cyw ińsk i ,  
właściciel  Dclejowa 50  zł r .  —  11) Przez c. k. urząd, obwodowy 
Lw owski: a )  konwent  księży Dominikanów Lwowskich i pani Jul ia 
Wan da  lir. Caboga po 50  zł r .  ; h)  PP.  Kaje tan hr .  Karnieki  , w ła ­
ściciel L e l e c b ó w k i ; Jan T o w a r n i c k i , współwłaścic ie l  S t a r e g o - J a ry -  
cz ow a ,  Józ e f  G a ń c z a k o w s k i , dz ierżawca  z P r u s s ,  i Zygmunt  Augu­
stynowicz,  właściciel  Sokolnik po 25 z l r . ;  c)  PP.  Jan S t r z e l e c k i ,  
właściciel Kukiznwa  10 z ł r . ,  J an  Bdl tarowice,  dzierżawca,  Eugeniusz 
Koblański ,  W a c ł a w  Hudelz,  właściciel  Brodkóiv , Edw ard  K opeck i ,  
właściciel  Domażyra  po 5 zl r .  , F. Molęcki 3 zl r .  i St ,  S tupn ick i
3 zł r .  30  kr .  >— B )  Na szkołę  ( b ez zw ro t n ie ) :  d)  PP.  Konstanty 
baron Brunicki  , właściciel  Lubienia 30 złr,  , J akób Józe f  Lewa ko w-  
ski , właściciel  P russ  20 złr.  , P io t r  Kintzi ,  właściciel  Kiernicy 15 złr.  
c) pani Emilia Peszeńska ,  właścic ielka Mi latycz , J J X ż a : Józef  S e r -  
watkiewicz,  paroch Szcze rzeck i  o b r . g r .  kat . ,  konwent  XX. F ranc i szka ­
nów Lwowskich po 10 z l r . ;  Dominik Kotrzobo,  p roboszcz obr.  łac.  
Gróde ck i ,  P io tr  P a t k o w sk i ,  proboszcz obr.  łac.  Hodowicki ,  PP.  K a ­
je tan hr .  Karnieki  z Lelechówki ,  Matkowski ,  W ac ła w  Hude tz  z Brod-  
ków i Edw ard  Kopeck i  z Domażyra  po 5 zł r .  —  f )  pan Franci szek  
Cywiński ,  właściciel  Delejowa ( su bsk ry bow ał  w kaoc.  To w.)  25 złr.

Suma czternaste j  l isty . . 4 36  zł r .  30  kr.
Dodawszy sumę t r zynas tu  poprzedn ich  list . . 13 .995  z ł r .  51 kr.

Je s t  ogółem 
Z tego  wypada na fundusz szkoły 
a na fundusz gospod ars t wa  wzorowego .

Ogół  funduszów'  j a k  wyżej

14 ,432  zł r .  21 kr.
1,850 zlr.  20  kr.  

12 ,582  złr.  1 k r

14,432 złr.  21 kr .  
Z komi tetu  c. k. T ow ar zy s t w a  gospodarsk iego  gal icyjskiego.

S p r o s t o w a n i e .  W  jedenastej liśc ie  zamiast C ielecki, czytaj: C i e l e s k i .  
C i e p i e l o w s k i  złożył 20 złr. nie 50 złr.

(Przybycie króla Grecyi do W iódnia.)
W i e d e ń ,  30.  l ipca.  Jego  M o ść  król  Ot to Grecy i  prj .ybył tu 

po godzinie  4 te j  po po łud n iu ,  powitany był  na dworcu kolei że la-
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zne j  p rze z  l icznych obecnych  tu  cz łonków familii cesa rsk ie j  i w y ­
siadł  potem w pałacu Jego cesarzew.  Mości Arcyksięcia Albrechta  
na glacis.  Król  podróżu je  incognito  pod nazwiskiem hrab i  Aten.

(L it. kor, atut.')
(D epesza telegraficzna.)

K r o n s t a d t ,  27.  lipca. Dzisiaj o god.  3%, po południu p rzy­
by ł  tu Jego c. k. Apost .  Mość w najpomyślniejszem zdrowiu.  Unie­
sienie r adośc i  i ok rzyk i  mieszkańców'  tak podczas podróży Naj j aśniej ­
szego Pana,  j akoteż  p rzy  wjeździe do Krons tadu  są nie do o p i s a ­
nia. Z a r a z  po p rzybyciu  p rzy jm owa ł  Monarcha uszanowanie  od k o r ­
pusu oficerów, c. k. u rzędn ików  i władzy  miejskiej ,  a po tem udał  się 
konno na zamek .  W ie c zó r  było miasto oświet lone.  J u t r o  odbędzie 
się p rzegląd  wojska a potem uda się Jego  c. k.  Apost .  Mość w dal­
szą podróż  do okręgów Sz ek l e r sk ich .  (L . k. a .)

(Kura w iedeński z 2 . sierpnia 1852.)

Obligacye długu państwa 5%  97% ; 4% %  88Vlfi; 4%  7 9 '/)B. 4%  z r. 1850, 
92 3/ g > wylosowane 3%  —. Losy z r. 1834 — ; z roku 1839 134% . W ied. 
miejsko bank. — , Akcye bankowe 1372% . Akcye kolei pół. 2420. Glognickiej 
kolei żelaznój — . Odenbnrgskie — . Budwejskie — , Dunajskiej żeglugi 
parów. 730. Lloyd —.

Anglia.
(W ypadek podczas wyborów w  Clare. — „U nivers“ o koncylium katolickich

biskupów w Oskott.)

L o n d y n ,  24.  l ipca.  W  Clare wywołały wyb ory  bardzo  smu­
tne  wypadki .  P rz y sz ło  do s ta rc i a  się z wojskiem,  k tó r e  przyję te  ka­
mieniami,  zrobi ło użytek  z b r o n i ,  i ognia da ło;  ośm osób poległo 
na placu.

•— O koncyl ium , k tó re  odbyli katol iccy biskupi  Anglii w odo­
sobnionej  dolinie S t .  Maria w Osko t t ,  w pobliżu B i rm in gh am ,  mówi 
U n i v c r s :

„Nienawiść,  wyraża jąca się pod rozmait emi  formami w Anglii 
p rzeciw ka to l i cy zmo wi ,  niezdoła pows t rzym ać  ko śc ió ł  w  wykonaniu 
swej powinności .

Kiedy  biskupi  angl ikańscy nie mają nawet  p raw a  zgromadzać  
się i naradzać nad sp rawami  swego ko śc io ła ,  pozos ta j e bil o t y tu ­
ł ach  bezsi lnym,  a biskupi  Rzymscy,  jako j edyne pinstuny władzy J e ­
zusa Chrystusa ,  odbywają p ie rwsze  koncyl ium zmar twychwsta jącego 
znowu w Anglii kościoła.  J a ko  w p ie rwias tkowym czasie ch rześc iań -

s twa  prześladowani  są w  posiadaniu duchownej  w ład zy ,  k tó r ą  wy-  
konywują ,  g dy  im ludzkie p rawa  nadaremnie ją  zaprzeczają. , . ,  Hasio 
do prześ ladowań dał  znany l ist  l orda J .  Russel l  napisany do b i skupa 
w Durham ; pa r l amenl  p rzy łączy ł  się do t ego usi łowania bilem o ty ­
tu łach ,  t e raźn ie j sze  mini ste ryum prok lamacya przeciw procesyom,  ■— 
t r yb u na ły  wyrokami  przys ięg łych i parcyalnośc ią  lorda Campbell ,  a 
nakoniec ludność g rubemi  obelgami ,  miotanemi p r zy  każdej  sposob ­
ności  na k le r  i na rel igijne zakony  tak dalece,  Ze żaden katol icki  
ks i ądz  nie waży się pokazać publ icznie na ulicy w większych  mia­
s t ach angielskich w ub io rze  swego  zakonu.

Do tego  p rzysz ło w Anglii,  w tym domniemanym kra ju  wolno­
śc i  sumienia i rel igi jnej  to l e rancy i ,  k tórego  dzienniki  s rożą  się na 
r ządy  Austryi  i Włoch  d la tego,  że nie chcą u siebie pozwolić p r o ­
pagandy pewnych ,  mniej lub więcej  ewaniel icznych misyonarzy.

Nienawiść  Anglii p rzec iw Katol ikom objawiała się p rzedtem 
tylko p r zec iw I r l andy i ,  a t e raz  objawia się za równo p rzeciw w sz y­
s tkim synom k o ś c io ła ,  bądź oni są Cel tyjskiego bądź Saskiego  p o ­
chodzenia.

Katol icyzm u tw ie rdza  się w  t ak ich  p róbach  p rzec iw swym nie­
p rzyjaciołom .‘ olenną manifeslacyą swego  koncylium.

Dnia 12.  l ipca zgromadzi l i  się Ojcowie tego koncyl ium w Oskot t  
dla odbycia ws tępne j  kongregacyi ,  po k tóre j  na drugi  dzień we wto­
r ek  nas tąpi ła p ie rw sz a ,  właściwa kongregacyn.  W e  ś rod ę  odbyli  
członkowie koncyl ium procesyę,  k tó r a  s :ę udała do kapl icy kolegial­
nej ,  gdzie Je g o  Eminencya ka rdyna ł  Wisemann miał  p ie rwszą  solenną 
mszę i kazanie.  Z a r az  po tej  ceremoni i  rozpoczęl i  Ojcowie koncy ­
lium swoje czynności .

Druga powszechna ko ngregacya  odbyła się dnia 1 8 . ,  a d ruga  
sesya zaczęła się dnia 20.  lipca.

Z  czynności  tego  koncyl ium nie doszło j e szcze  nic do wiad o­
mośc i  pub l i czne j ;  ale t a  oko l i czność ,  że  się koncyl ium o db y ło ,  b ę ­
dzie dos ta t eczną do wywołan ia  między publicznością i w nowym p a r ­
lamencie wielkiej wrzawy.  (Abl, W . Z .)

franeya.
(Uw agi „Monitora11 przy sposobności założenia kamienia węgielnego dla odbu­

dowania Luwru. — „Moniteur de l'arm ee“ przeciw  redukcyi armii )

P a r y i ,  26.  lipca. Względem założenia węgielnego kamien ia
łdhndftu-a*»** r .   - - ' 'dla odbudowania Lu wru , zawiera  Moniteur n a s ię p u ją c e  u w a g i:

Kiedym pow róc i ł ,  j uż  zmrok  zapadł .  Kaza łem za jechać w go 
spodę i o tworzyć sobie j a k ą  k w a te r ę ,  ale daremnie.  S kąd -b y  tam 
w S t ry j u  t aka g o sp od a ,  żeby w niej j a ka  k w a t e r a ?  Ot!  karczmisko 
jak ieś  m u r o w a n e ,  w k tó rej  gmach miejsca dla koni i w o z ó w ,  ale
ty lko dwa apa rt ainenta mieszkalne.  Więc po jednej  s t ronie żyd
m i e s z k a ł ,  k tó r y  za drogie pieniądze sprzedawał  j ak powiadano do­
skona łą  t a b a k ę ,  po drugiej  zaś  jedna wielka izba szynkowna  a za 
nią a l k ie r z y k ,  w k tó rym mieszkał  chrześcianin gospodarz .  Więc le­
dwie po długich t a rgach  i ce reg ie lach ,  dekazałem t e go ,  że mnie 
p r zy j ą ł  do swego a lk i e rz a ,  dysponując  się sam ze żoną i dziećmi 
p rzespać  tę  noc w szynkowni .

—  A gdzież tu Panowie nocu ją ,  k i edy zajadą do m i a s ta ?  —•
spytałem.

—  Panowie zwyczajnie s t awa ją  u mieszczan,  ho prawie każdy 
ma swego ,  k tó ry  mu za to rocznie  płaci.

—  To  dobrze  dla n ich,  —  odpowiedz ia łem,  —  ale nie dla 
t y c h ,  k tó r zy  raz  albo dwa razy w życiu do tej Stol icy zajadą.

W s ze d łe m  do sz yn kow ni ,  —  izba była d u ż a ,  w około s to ły ,  
w r o g u  na podwyższeniu o kilku w sc ho d a ch ,  wielki sz y n k w a s ,  za 
j e sz c z e  większemi sz tachetami .  P rzy  j ednym stole siedziało poje­
dynkiem kilku j a k ic hś  podróżnych pospoli tego g a t u n k u ,  milczeli i 
j ed l i ,  —  ale przy  drugim dość było gwarno  , i widać tam było 
p r z y  samym stole najpierwej  t r ze ch  mieszczan w długich obdar tych 
kapo t ach  i w zasmarowanych czapkach na bakier  zw ie sz o n y c h , miód 
z  wielkich sklenic p op i j a j ą cy c h , koło nich s ta ł  s zewc w koszuli  
t ylko i ka raze lce ,  ale z f ar tuchem zawieszonym przed s iebie ,  w ka-  
szkieciku na b a k i e r ,  i t r zymając  jak ieś  narzędzia szewskie  w r ę k u ,  
ma cha ł  t ą  r ęką i coś żwawo rozprawia ł .  Dalej na ławie siedziało 
dwóch  dziadów pokaszlujących i kośc ie lny,  w g rana towej  opończy 
z b ia łym krzyż em na p i e r s i , —  po drugiej  s t ronie s tołu znowu ze 
dwóch  jakichs iś  obdar tusów.  Podczas  kiedy t amtą  izbę dla mnie 
wymia tano i r zeczy  moje zno szono ,  us iadłem w szynkowni i ro zk a­
zawszy  sobie dać miodu począłem myśleć,  ale rozmowa p rzy  tamtym 
s tole  by ła  t ak  g ł o ś n ą ,  że musiałem j ej  s łuchać i owo,  co zas ły ­
szałem.

—  A ja  j emu nie raz m ó w i ł e m , żeby się nie wdawał  z G ar -  
w o łe m ;  G a r w o ł  Panie cbłop duży ,  gdzie  wytnie tam mucha nie sie-  

j ;  —  r z e k ł  jeden .

S w a t y  n a  H u s  i .
(Ciąg dalszy.)

—  B a !  albo to j emu  p ie rwszy r a z  kogo zgładzić ze ś w a t a  ? . .  
odpowie drugi.

—  Ej!  co tam P a n ic !  •— krzyknie  szewc w e s o ł o ,  —  G a r w o ł  
nie G a r w o ł , . . .  panie Bar t ł omi e j u ,  daj mi W a ś ć  g o r z a ł k i ,  bo m i  
dalibóg t ak pilno do domu,  że  ledwie s to ję ;  na ju tro  na świ t  mam 
skończyć Panie dwie pary bótów dla dwóch  of i ce rów,  j e dno  p od ­
szycie a j edno p o d zc lo w an ie . . . .  a dalibóg Panie j akby m im nie 
skończył ,  to by boso poszli  na musz trę ,  bo nie mają ty lko  po jednej .  
Panie Bart łomieju dajże Wa ść  wódki  . . . .

—  Daję ,  daję,  —  W y p i w s z y ,  szewc dalej ci ągnął :

—  E j !  eo tam P a n ie ,  Garw oł  nie G a r w o ł . . . .  k iedybym ja  
wyciął  Garwoła r a z ,  toby go wszyscy  diabli wzięli.  Panie  Ba r t ło ­
mie ju ,  daj -no W a ś ć  j e szcze  kiel iszek bo to ju ż  na całą noc,

—  E t !  gadasz  t a k ż e ,  —  odezwie się j eden  od s to ł a ,  —  co 
t a k a  mucha na Garwoła !  ot t amten j aki  chłop był  a jeno raz  dosta ł ,  
i po nim.

•—  E j !  bo to ju ż  mu  podobno i nie wiele b rak ow ał o ;  osta-  
tuiemi czasy za dużo n a l e w a ł , . . .

—  Oczewi śc i e !  —  rzeknie  mi e szczan in ,  —  paóska d z i e c i n a , , .

—  Panie Bar t łomie ju !  dawaj-że  W as ze !  — woła szewc.

—  Pańska  d z i e c i n a ,  na ł akociach się to chowało p rzez  całe 
Zycie,  potem g ł ó d ,  nędzs ostatnienti  c z a s y . , . .

—  Co mi za  pańska dziecina!  — zawoła ł  szewc wypiwszy,—  
ja  t aka sarna dziecina j ako  i on b y ł . . . .  Panie Bart łomieju!

—  Praw>dę mówi pan Majs t e r :  —  rzekn ie  dziadek kas z la j ąc ,—' 
nie bardzo  to pańska dziecina,  boć to szewskie  dziecko z Warszawy,  
j a  pamiętam jego  rodziców,  mieli domek p rzy Wolskich r o g a t k a c h . . .

Ccś mi to wyglądało c i ekawie ,  więc p rzysłuchywałem się pil­
niej ,  ale kiedy to szewc już tańcując zawoła :

—  Ej  co t am Panie,  pańska dziecina!  co mi za pańska O s t row sk i !  
j a  większego domu po to me k ,  bo przecie cały świat  to wie ,  że j a  
syn Kaniowsk iego S ta r o s t y !  Dalibóg że j a  syn S ta r os ty !  Ej  co tam 
Panie !  Panie B a r t ł o m i e j u ! . . . *  —  to j u ż  i nie s łuchałem dalej, tylko 
ze rwawszy  się z s to ł ka  obe j rza łem się za  g os po da rze m;  a k iedy  tego 
nie było w tej  chwil i  w izbie,  p rzystąpi łem do owego dziadka i r z e ­
kłem do niego:



„ W  wczora j sze j  mowie p rz y  za łożen ia  węgielnego kamienia na od­
budowanie  Luw ru ,  zwróc i ł  mini ste r  s tanu uwagę na rozpoczęc ie  na-  
nowo r obo ty  narodowej  i wynikającą ztąd pomyślność.  Dzięki  po­
wro towi  porządku i zaufania , obudzi ła się od miesiąca znowu czyn­
ność F rancyi  i uzyskała rozległość,  jakiej  p rzedtem nieznano.  W s z ę ­
dzie powstają j a kby  rószczką  czarodziej ską  publiczne i prywatne b u ­
dowle;  s ta re  domy, młotem rozsypane w g ruzy  znikają w okamgnie­
niu, a na ich miejscu wznoszą się nowe gmachy.  Dawniejsze liche,  
oko rażące  barak i  zamieniają się w wytworne sk le py ,  zaopat rujące  
P a r y ż  żywnośc ią ;  nim ki lka dni up ły n ie ,  a ulica Rivoli ,  t a  długa i 
p rzepyszna  linia stol icy,  połączy Place de la Concorde z r atuszem 
Hotel de vil/e< Na ogromnej  p ła szczyźn ie  Ca r rć  Marigny ot rzyma 
indust rya  godny  siebie i t ym razem t r w a ły  pa ł ac ,  to j e s t  na placu 
des Champs E ly se e s , gdzie k r zy sz ta ł ow y pałac zbudowany  będz ie ;  
żelazne koleje nasze rozciągają swoje poboczne linie na wszystkie 
s t rony .  Ogromna sieć będzie wkró tce  do Pa ry ża  wszys tkie  bogac twa 
świata  sprowadzać .  W  obec tej  powszechnej  gor l iwości  przypomina 
sobie F rancy a  epokę,  k tó ra  j e szcze nie wygasła  w pamięci  ludu. —  
Nadzwycza jny  popęd,  j a k i  niegdyś dał  Ce sa rz  robotom publicznym 
za swym powrotem z E lby ,  wydoby ł  z ust  r o b o t n i k ó w ,  k tó rzy  
wówczas  długo niebyli  za t ru dn i en i ,  t e  s ło w a :  „ „ W i d a ć ,  żo wielki 
p rzcdsięb ierca  powróci ł  !ctc( To,  co nas otacza,  jest  d o w o d e m ,  że w 
myśl i  spadkobiercy  Cesa rza  i płodnej j ego cz ynnośc i ,  żyje tworyzy  
j cn iusz . “

— Dzisiejszy numer dziennika Monileur dc turnice  wyraża  
się j a k  przed tem s tanowczo przeciw z redukowaniu  armii,  a to z p r z y ­
czyny  ostatniego a r tyku łu ,  napi sanego p rze z  dr .  Veron , pod nazwą 
Nowa Francya. S łusznie  za rzuca  temu osta tniemu,  że uieznał  wcale 
r zeczonego  p rzed mio tu ,  gdy  p rze z  dym is jonowanie  100 ,000  lub 
50 ,0 00  ludzi  sto albo pięćdziesiąt  mil ionów f ranków chcia ł  oszczę ­
dzić.  P ro s t y  żo łn ierz ( a  tylko tak ich można rozpuśc ić  do do mu )  ko­
sztuje niemal 350  f r . , a za tem zaproponowaną  r edu kc yą  możnaby 
tylko 35  albo najwięcej  37 ' /2  miliona oszczędzić.  P róc z  za rz u tu ,  że 
dr.  Veron mówi o r zeczach ,  k tó rych  nie rozumie,  zwraca  Moniteur 
de Varm.ee t akże  i na to uwagę,  że do wykonania tej  r edukcyi  nie- 
podaje żadnych  ś rodków.  Jedną tylko rzec z  pochwala w całej tej 
rozprawie ,  to j e s t  skromność , z j aką dccyzyę tej kwestyi  samemu 
naczelnikowi  pańs twa do woli pozostawia.  (G . P .)

  P roszę  was do mnie na słówko dziaduniu.

I  zaprowadziwszy go do alkierza  posadzi ł em na ławio i py tam:
—  A o kim to rozmawiacie?
  Ot  tak sobie gadamy o tym- to O s t r ow sk i m,  coś my go

d z iś  p o c h o w a li.

—  J a k t o ?  to uma r ł  pan Os t rowsk i?
—  Nie t ak u m a r ł ,  j a k  Garwoł  go zabił .

—  Ja k to  Gar wo ł  go za b i ł ?  opowiedzcie-no mi wszys tko,  jakto 
było z początku.

—  Dlaczegóż n ie ,  opowiem Jegomości .  Pan Ost rowski  z B ło ­
nia sp rowadzi ł  się tutaj  z całą familią i najawszy sobie domek mały 
na p rzedmieśc iu ,  mieszkał  tam i niby to się miał do gosp oda rs t wa  
z a b i e ra ć ,  bo tam i g run ta  były przy tym domku.  Ale j u ż  to widać 
s t a ry  niesta tek niedał  mu i na s ta rośe  spokoju.  Miał j e szcze  g rosz  
j aki  t ak i ,  k tó ry  odebrał  gdzieś tam z prowizyi ,  więc z r azu  nim 
szumiał .  Dom u r zą d z i ł ,  kucharza  n a j ą ł ,  jadł ,  pił ,  i kogo jeno z dy ­
bał na ulicy he t !  zapraszał  do siebie i r aczy ł .  J a k  się u p i ł ,  bu rdy 
wyrabia ł  po u l icy,  bi jał  się z żołnierzami ,  a kiedy z guzami pow ró­
cił do domu to het !  to odbijał na żon i e ,  a i córce się czasem co 
dostało.  O!  znałem ja Panie obydwie t e  ko b i e ty ,  bardzo to dobre 
panie;  codz ień bywało klęcząc w kościele i po dwie i po t r zy  go­
dzin się modlą a często i po obiedzie ,  chociaż n ieszporów n ie ma ,  
p rzychodzi ły  bywało t ak na cichą modli twę.  Ale t akie życie nie 
długo t rwało ,  ostatni  g r osz  się niebawem wyszepta ł  i p rzysz ła  bieda 
Pan ie ,  j ak  to zwyczajnie  u ludzi. Pan Ost rowski  nie miał  za co 
przy jmować  gośc i ,  ba niedługo i sam niemiał  co dać na ku chn ię ,  
t aj  się począł  to zastawiać,  to wyprzedawać .  S z la c h ta  j a ko ś  wzięła 
się odsuwać od n iego ,  ot! j a k  od b iednego ,  to on zaczął  chodzić 
po szynkach i z mieszczanami napi jał ,  —  i nieraz się to nieborakowi  
t r af i ło ,  że  k iedy  na ju t r znią  dzwonią ,  to on dopiero ze szynku  się 
wlecze do do m u ,  a już  taki  był  b iedny ,  że i kontusz  na nim był  
poła tany j pas tylko co się szarza ł  po t roch ę  a bóty ziewały.  Ale 
*° już podobno tak go Pan  Bóg p o k a r a ł ,  bo przy końcu g ros z  go 
się ani na chwilę n ie l r zym a;  kiedy bywało j e szcze  j aki  g r a t  znajdzie 
\v domu i sp rzeda , albo żona z córką  co za ro b i w sz y ,  zle schowają 
a on wynajdz ie ,  to i za raz j e s t  w sz yn k u ,  a wtedy kto tylko wej­
d z i e ,  to j ego gość.  Wszys tk ich  cz ęs tu ję ,  s i łuje i płaci.  Nędza 
by ła  wielka w  domn i głód p rawie za w sz e ,  więc żona jego do t a ­
kiej  biedy n iep rzyzwyczajona  na zimę j a koś  zaczęła  s łabnąć,  s łabnąć,  
taj  w zapusty  umarła .  Pochowal i śmy j ą ,  a  on po pogr zeb ie ,  j ak

(D epesza telegraficzna.)

P a r y i ,  29 .  lipca. Renty  1 03 . 8 5 ;  73.50 .  —  Monitor zawiera 
zmianę w gab inec ie :  Drouyn dc Lhuys  wstępuje  na miejsce pana
T u r g o t  do mini ste ryum spraw zewnęt rznych.  Minis teryum handlu ob­
jął  Magne po panu Durufle,  k tó rego mianowano sena to rem.  (L . k. a.)

Wlocliy.
(Poczta w łoska.)

T u r y n ,  24.  l ipca.  G. Piemont, donos i :  „Wielebni  Ojcowie 
Kar tuzyan ie  w Col legno oddali  dobrowolnie niejaką część swego k la ­
sz to ru  na tymczasowe  umieszczenie ubogich chorych tamtejszej  dy-  
r ckcyi  szpitalnej do dyspo zy cy i ,  przezco dla cierpiącej  ludzkości  
wielką wyświadczyl i  przysługę.

F l o r e n c y a ,  24 .  l ipca.  Monit. Tosc. oświadcza : „ Jes te śmy
upoważnieni  do zbicia publicznie bezzasadnej  pogłoski  o niebezpie-  
cznem zasłabnięcia  Ojca świętego,  i możemy zapewnić,  4c Jego Sw.  
j e s t  zupełnie zd rów j a k  zwykle.

Toskańsk ie  linie telegraficzne są już komunikacyjną linią mię­
dzy Lucca i Massa a zagranicznemi połączone,  tak iż t e raz  Wi ede ń-  
skio i McdyOlańskie doniesienia o kursie  nadchodzą codzień r e g u l a r ­
nie do Florencyi  i p r zez  Monitora Toscano  bywają publ ikowane.

N e a p o l ,  19.  lipca. Jego k rólewska  Mość częścią całkiem d a ­
rował ,  częścią zł agodzi ł  zasądzoną na 15 pol i tycznych zbrodniarzy  
k a rę -  toż samo uczyni ł  król  Jego  Mość względem 15 za  pospoli te 
zbrodnie osądzonych indywiduów.  (A . li. W. Ż .J

(D epesze telegraficzne.)

T u r y n ,  27,  lipcfi. Ambasador  piemoncki  w Paryżu  p. Colle­
gno podał  się s t anowczo  do dymisyi  i opuści ł  j uż  Paryż.  W San 
Giorgio Canavese rozwiązano  w Canavese na rozka z  mini ste ryum 
gwar dyę  narodową za j ak iś  exces.  Ws zys tk i ch  obecnych tu depu t o ­
wanych wezwano,  ażeby się dnia 28.  b. m. zgromadzi l i  w sali izby, 
i udal i  się in corpore do kościoła k a t ed r a l n e g o ,  gdzie się ma od­
prawić nabożeństwo ża łobne na pamiątkę Karola Alber ta .

G e n u a ,  27.  lipca.  Dzis iejszy numer  dziennika Cattolico skon ­
f iskowano za a r t yk u ł  wymierzony  p rzec iw us tawie  o m a ł żeń s tw ie .—  
Arcybiskup z Mnichowa lir. łieisach  p rzyby ł  tu na f rancuskim pa ­
r o s t a t k u  pocz towym „B os ph o re . “ (L . k. a.)

wzią ł  pić ,  bo się to j a cyś  pańs two na ten pogrzeb złożyl i ,  to pił 
ze t r z y  doby a potem go znaleziono aż h e t  daleko za  miastem leżą­
cego we fosie. Powiadal i  ludzie ,  że go Nieczysty tam był  p r ze rzu ­
c i ł ,  nie za karp,  tylko z niecierpl iwości ,  że nie mógł  duszy j ego  wy ­
pędzić ,  k tó r a  mu już dawno była zapisana.  Otóż t a k  t rwa ło  aż do 
t eraz .  Dopiero p rzedwczora j  upiwszy się z Garwołem . . . .

—  A któż j e s t  ten G ar w oł ?

—  G a r w o ł ,  to kowal  Pan ie  tute jszy,  wielki  pijak i burda.  Otóż 
j ak się obadwa porwali  za b a r k i ,  to Garwoł  nim do drzwi  u d e r z y ł ,  
drzwi wylec ia ły ,  a oni obydwa na wschody upadli  aż do sieni. 
I  Garwołowi  n ic ,  a on j e szcze  poży ł  możo z godzinę i umarł .  I t ak 
to było.  A ja jemu mówiłem n ie r a z ,  —  bo j a  jego znałem Panie 
j eszcze z W a r s z a w y , j ego ojciec był tam szewcem i miał domek 
koło Wolskich  r og a te k  i nie nazywał  się Ost rowski  jeno O s t row iec ,  
aż on się t a k  p rzezwał ,  kiedy się niechcicł  rzemiosła uczyć i w świa t  
poszedł  za  szczęśc iem,  —  otóż j a  j emu mówiłem n ie raz :  Kiedy J e ­
gomości  Pan Bóg dał  szczęśc ie ,  żeś  się na panka w y d r a p a ł ,  czego 
poniewierasz  t a k  swoje pańs two ?  czemu nie pójdziesz gdzie w służbę,  
albo c o ? . . . .  aleć to podobno nie od Pana Boga było to sz cz ęś c ie ,  
ale od diabła sa mego ,  bo kiedy u m a r ł ,  to go t ak rozsadzi ło  a t ak  
z e z e r n i a ł , żo aż s t r ac h  było p a t rzeć  na niego.

—  A proszę  W a s ,  a cóż się ż jego córką dzieje?

—  Niewiem ja  tego Je gomośc i ,  ale cóż -by  sip d z i a ł o?  cóż j e j  
za bieda t e r a z ?  czy to n iewie lk i  dla niej św ia t?  panienka to mądra  
i pracowita,  j a k o ś  ona sobie da radę,  a z r e sz tą  Pan Bóg nie opuści
sieroty.

Podziękowałem dziadkowi  za tę re lacyę i opa t rz yw szy  go j a ł ­
mużną,  odes łał em.  Wę gr zy n k ow i  zaś  kazałem pi jaków powypędzać 
z  szynkowni ,  co nie mało narobi ło h a ł as u ,  bo szewc się całą siłą 
sprzeciwia ł  i j e szcze  chciał  pić, t a k - to  ło t row i  była pilna dla ofice­
rów r o b o ta ;  ale j ednak  nic t a  mieszczańska  opozycya nie pomogła,  
bo kiedy s łowa nie sku tkowały ,  ta kij p o s k u t k o w a ł ,  który zwyc za j ­
nie naj lepszem bywa w osta tecznych  razach  lekar stwem,  — i u ł o ­
żyłem się spać.  Ale p rze z  całą noc ani  oka zmrużyć nie mogłem,  
t ak mnie p rze raz i ł a  t a  o Os t ro ws k im l i istorya i tak się sumiennie  
namyślałem nad t e r n , co rai t e ra z  w tej sp rawie uczyn ić  wypada.  
Nad rane m dopiero ciężki  sen za war ł  mi powieki ,

(D ok ończen ie  nastąp i.)



M ie m e e ,
(Sprawa duchownych katol., którzy wykroczyli przeciw  rozporządzeniom A rcy­
biskupa pod wzglądem żałobnego nabożeństwa za duszę ś. p. W ielkiego K sięcia.)

Z  wielkiego księstwa Bodeńskiego, 25.  lipca. Nowy,  ze s t r o ­
ny księdza a rcybi skupa w F ry b u r g u  powzięty ś rodek  pociągania do 
odpowiedzialności  tych katol ickich duchownych,  k tó rzy  nie t rzymal i  
się ściśle a rcybiskupich poleceń względem odprawić się mającego na ­
bożeńs twa  żałobnego  za ś. p. naszego wielkiego księcia Leopolda — 
przyję to w naszym kra ju z wielkiem, ubolewaniem.  Mniemano bowiem,  
że r zecz  ta dawno już  został a  załatwiona.  Jak  wiadomo, skazano po 
części  tych duchownych w ten sposób,  aby podpisali  r ew ers  z przy 
rzeczeniem,  że na p rzysz łość  będą księdzu arcybiskupowi  we wszy- 
stkiem posłuszni,  po części  zaś powołano ich do odbycia duchownych 
ćwiczeń w klerykalnem seminaryum St .  1’e ter  (o  4 godzin od F r y ­
burga ) .  Ćwiczenia  t e  odbywać się będą od IG. sierpnia wieczór  do 21.  
s ie rpnia zrana,  tudz ież  od 23.  sierpnia wieczór  do 28.  s ierpnia zrana.  Na 
tę  pokutę skazano tych duchownych ,  k tó rzy  odprawili  mszę świętą 
podczas żałobne j  u roczystośc i  za duszę ś. p. wielkiego księcia.  P o ­
żywienie mają otczyrnać w seminaryum za opłatą.  Wielu j ednak  j e s t  
t ego  zdan ia ,  że duchowni  ci zapewne nie poddadzą się tej  karze,  i 
nie przyjadą •—• przynajmniej  część ich znaczna.  Ciekawa wszakże 
rzecz,  j a k  sobie r ząd w, ks i ążęcy w tym względzie pos tąp i?  Czy też 
dozwoli  ur lopu tym duchownym,  k tó rzy  jako urzędnicy s tanu cywil­
nego nie mogą opuszczać miejsc swoich bez wiedzy i pozwolenia 
r ządowego.  A nadto r zecz  ta dotknę ła  w p r zyk ry  sposób gminy ka ­
tolickie.  Wiele gmin oświadczy zapewne,  że nie chcą t akiego pleba­
na, k tó ry już  był  w pokutnicy (iii der  Kub —  według wyrażenia się 
p ros tego gminu) .  Oprócz tego skazano w niektórych  okolicach wszy ­
s tk ich  duchownych na pokute do St .  Pe te r .  "Któż w takim razie za ­
stąpi  ich mi e j sc e?  Obawiają się, aby zt ąd nie wyn iknęły  nowe zawi-  
kłania,  zwłaszcza  że liczba skondemnowanych jest  bardzo znaczna,  
dochodząca do 110,  a między tymi znajdują się znakomici  i zacni 
mężowie poważan i wysoce nietylko w swojej  paral i i ,  lecz t akże  i 
z resz tą  wielce szanowani ,  (P r , Z )

(Obrady wirlem berskicj izby deputowanych.)

S z t u t t g a r d a ,  22.  l ipca.  Izba depu towanych  obraduje  w tym 
tygodniu nad ustawą o podatku od wódki.  Rząd p rzedłożył  izbie już 
dawno swój projekt  ( j eszcze  za przeszłego mini st ra  f inansów),  a ko-  
misya u łożyła swoje  wniosk i w tej  mierze  po największej  części  na 
wzór  us taw pruskich  i tych państw,  k tó re p rzy ję ły  pruski  system 
względem wód ki ;  mianowicie najbardziej  co do części  obejmującej  
przepi sy  karne.  Komisya była tego zdania,  że tam, gdzie niezbywa 
na dowiedzionych wypadkach ,  n ie tr zeba  bez s t anowczych  powodów 
silić sie na własne urządzenia  i próby;  p rzez k tó reby  naj lepszy n a ­
wet  sys tem bardzo  ł a t wo właśnie w tych punktach mógł  być pozba­
wionym podstawy,  od k tó rych  najbardzie j  zawisło p r ak t yc zne  osią- 
gnienie celu. Z  tego wynikło p rze to ,  że sp rawozdawca  komisyi  Mohl, | 
k tó ry  j a k  wiadomo w czysto-po l i tycznych kwes tynch do osta tecznej  
opozycyi  należy,  zao s t r zy ł  znacznie projek t  r ządowy wnioskami swe-  
mi,  k tó r e  z r e sz tą  są dowodem największej  pilności i rozwagi .  W s z y ­
stkie te do pruskiego systemu p rzyłączające  się wnioski  przeehodzą 
w izbie pomimo oporu opozycyi  i ki lku gospodarzów wiejskich p r a ­
wie bez odmiany,  a minis ter  f inansów, mając naj lepszego obrońcę  w 
referencie komisyi  może t a kż e  przyjąć j e  z pożytkiem.  (G . P r )

(P ośw ięcenie uroczyste pomnika na cześć  wojowników pruskich.)

K a r l s r u h e ,  23.  lipca.  Dziś w poludnio o godzinie 12stej ,  
donosi  „ K arlsr . Z tg .,u odbyła się na tu te j szym cmenta rzu  wzniosła 
u roczystość .  Nad g rob em spoczywających w tein miejscu świętem 
zwłok  wojowników pruskich,  k tó rzy  posłuszni  wezwaniu swego króla,  
za  prawo ,  konsty tucyę  i  t ron naszego t e raz  j u ż  także w Rogu spo­
czywającego Księcia i Pana życie swe poświęcil i ,  wznosi  się już  t e ­
r az  poświęcony  im p r zez  ich własnego króla pomnik,  k tó ry dopiero 
niedawno ukończony został ,  a dziś w rocznicę  oddania twierdzy Ra-  
sz t a tu  król .  p ruskim wojskom o t rzymał  poświęcenie połączone z woj- 
skowo-re l ig ijną  uroczystośc ią .  Z  tej p rzyczyny p rzybyły  tu  z dale­
kich s t ron dcpu tacye rozmai tych pu łków prusk ich ,  k tóre  należały do 
wypra wy  p rzeciw rcwolucyi ,  a k tó rych  żołnierze  byli i kamra tami  
poległych  za życia i świadkami ich walecznej  śmierci ,  a na ich czele 
ów szlachetny syn królewski ,  k tó ry ich wiódł do zwycięs twa,  Jego 
król ,  Mość książę P rus ,  k tó rego dostojna ma łżonka również  na u ro ­
czys tość  tę p rzybyć  raczy ła .  Jego  królewicz.  Mość Re jent  znajdował  
się u boku  Jego królewicz.  Mości księcia P rus .  Z Bodeńskiego k o r ­
pusu armii  mieli udział  w tej u roczys tośc i  wyznaczeni  do tego ofice­
rowie.  Dw a  batal iony stojące p rzy  pomniku i oddział  a r tyleryi  o 8 
działach,  us tawiony zewną t rz  cmenta rza,  wykonywały  wojskową cześć 
t e j  uroczystośc i .  Oprócz tego były obecne na niej ze s t rony  wojsko­
wej t a kże  korpusy oficerów wielko-książęcej  żandar ine ry i  i gwardyi  
mie jskie j ;  a z drugiej  s t rony znajdujące się tu członkowie korpusu 
dyplomatycznego,  dy rek to r  mia s ta ,  r ada  gminna i duchowieństwo o- 
bndwu wyznań.  Publ iczności  dozwolony był  ws tęp  za biletami.  Po 
odegran iu  chorału przez,  muzykę wojskową  miał  król.  pruski  kazno­
dzieja dywizyjny ks.  U ng er  mowę inauguracyjną.  Po nim mówił  dzie­
kan nadworny ksiądz Knefel ius wyrażając w imieniu księcia i k ra ju  
głębokie uczucie wdzięczności  za ofiary, k tó re północno-niemieccy 
b rac ia  ponieśl i  dla południowo-niemieckich plemienników sw oic h ,  za

ofiary rozl i cznych t rudów,  wyrzeczeń a nawet  życia.  T rz y k r o tn a  sa l ­
wa us tawionych  batal ionów i dział  zakończyła  tę  wzn iosłą u r oc z y ­
s tość.

(K urs giełdy frankfurłskiej z 28. lipca.)
(G . P r .)

azpaiłi
Metal, au str. 5%  S i 3/. • 4 V  7 3 3 /  4 i.n łił  , , '  1 l )

ańsKJe 45y .  WiedeiUKie 10G3' Losy 7. r  13' ? ; £ arJ>YlskieLosy z r. 1834 —; 1839 r. —.

I P r u s y .
(Uwiadomienie od król. najwyż. prezydyum Poznańskiego.)

d o z n a l i , 28.  l ipca.  Królewsk ie  najwyższe p rezydyum P o ­
znańskie czyni wiadomo *» no. , :------i

- o  - -vte tein ce n t ra lnym ,  a nakonicc wynaleźć ś r o d k i ,  aby zapowiedziane
obalenie rządu p rzywieść do sk u tk u . “ YV tym zamia rze byli na j szcze -  
gólniej czynni emiaranei  Pmvol n . . . . -  /■_?.• . . .

(K urs giełdy berlińskiej z 29. lipca.)

Dobrowolna pożyczka 5%  103%  p. 4% %  z r. 3850 104% . 4% %  z r. 
1852 104% . O bligaeye długu państwa 94% . Akcye bank. 106%  1. Pol. lis t. za ­
staw”. — ; nowe 96% ; Pol 509 1. 91% ; 390 1. 15 3 1 „  1. Frydrychsdory 13*/,,,. 
Inne złoto za 5 lal. 10a/ 8- Austr, banknoty 867/ 12.

K n rs lw o w s k i ,

Dnia 2. sierpnia.

Dukat h o l e n d e r s k i ....................................
Dukat cesarsk i .........................................
Półin.peryał z ł. r o s y j s k i ........................
Rubel śr. r o s y j s k i ....................................
Talar p r u s k i ................................................
Polski kurant i pięeiozłolów k. . . .
Galicyjskie listy  zastawne za  100 złr.

v. gotówką |  towarem  

złr. | kr. |  złr. | kr.
. mon. k. 5 31 5 36
• n n 5 37 5 41
• 5? » 9 46 9 49
• J5 r> 1 53 1 54
* r> n 1 44 1 46
•  n j? t 23 1 24

n n 84 33 84 54

w y t n .K u rs  l istów  zastaw nych  w  ga l.  stan. Instytucie liredyto
D nia 2 . sierp n ia  1852.

Kupiąno prócz kuponów 100 p o . . . . .  .
Przećano „ „ 100 p o ...............................
Dawano „ „ za 1 0 0 ......................................
Żądano „  „  za 100 . . . . . . .

(K urs wekslow y wiedeński z  2 . sierpnia.)

Amsterdam 164%  1, 2. m. Augsburg 118*4 *• us0- Frankfurt 117% !. 2. m. 
Genua — p. 2 .m . Hamburg 175%  I. 2. m. Liwurna 116%  p. 2. m. Londyn 11.49. 
I. 3. m. Medyolan H 8 S/ S Marsylia 140%  1. Paryż *40%  1. Bukareszt 233. Kon-fctar.K 501 A . 1/1 U.,n r‘

złr. kr.
mon. kontr. 84 30

55 5) 85 —
55 55 — —

55 55 — —

stantynopol 391. Agio dufc. ces. — . Pożyczka z 
lit. B. 113. i’. 1851 5 %  lit. A . 97 %

(Kurs pieniężny na g iełdzie  W ied . d. 31. lipca o pól do 2giej po południu.)
Ces. dukatów sląplowanych agio 24% . Ces. dukatów obrączkowych agio 

24% . Ros. ImperyaJy 9.42. Srebra agio 18% golówką.

gpostaLzeżeiala mełcorolojpezase w e L w ow ie.
Dnia 2.  s ierpnia.

barometr Stopień Średni
Pora wied.spro­

wadzony do 
0 0 Reaum.

ciepła
według
Reaum.

stan tem­
peratury 

dog.6. zr.

Kierunek i siła 
wiatru

Stan 
at mo s fe ry

6 god.zran. 
2 god. pop. 
10 god. w ie.

27 11 34 
27 10 41 
27 10 14

13*
210
13°

21,5“
11°

Zachodni*
Zachodni,
cicho

U w a g a .  Przed 3cią godziną popołudniu zawierzucha.

pochm.
pochm.
pogoda

d eszcz
O

1‘ r z y j c e b a l i  d o  L n o m .
Dnia 2. sierp nia .

Hr. Komorowski Piotr, z Ulwówka. — PP. Dolański Józef, z Komorowa. 
— Dolański Ludwik, z Rakowy. — Szymanowski F ran c., z Spassowa. — Sm ol- 
slci Józef, z Kobylnicy wołoskiej. — W ysoezański Antoni, z B ełżca.

W y j c c h n l i  * e  l a w o w a .
D nia 2 . sierp n ia .

Hr. M iąc.yński M ateusz, do Pieniak.

T E A T R .
D z iś :  opera niem. : „ P u r i ł a n e r . 11 
Jutro:  komedya polska:  „ D o ż y w o c i e . “
W  p ią te k : k o m e d y a  po lska :  „ M a ł ż e ń s t w o  Z  g ł o d u . “ Po tem:  

„ C h ł o p i  a r y s t o k r a c i .  “

Główny Redaktor M . S z r z e n ia w a  S a r ty n i. Z  c. k, galic. drukarni rządowej.


